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  Maj 1175 r. – za­mek Ju­ti­gny, oko­li­ce Pro­vins w Szam­pa­nii


  Eric de Mon­fort daw­no już nie od­wie­dzał zam­ku Ju­ti­gny. Cho­ciaż kie­dyś był to jego dom, te­raz po­czuł się tu­taj dziw­nie obco. Po­zo­sta­wił ko­nia w pew­nych rę­kach jed­ne­go ze sta­jen­nych i prze­szedł przez dzie­dzi­niec w to­wa­rzy­stwie swo­je­go gierm­ka Alar­da. Na­stęp­nie skie­ro­wał się w stro­nę scho­dów wio­dą­cych do Wiel­kiej Sali.


  Ju­ti­gny nie zmie­ni­ło się zbyt­nio; don­żon zam­ku jak za­wsze gó­ro­wał nad wszyst­kim do­ko­ła, a ja­sny ko­lor świe­że­go drew­na na scho­dach pro­wa­dzą­cych na mur kur­ty­no­wy świad­czył o tym, że hra­bia Fa­ra­mus de Sa­in­te-Co­lom­be dba o twier­dzę.


  Sir Ma­ca­ire, zam­ko­wy och­mistrz i sta­ry przy­ja­ciel, stał w drzwiach do holu, po­grą­żo­ny w roz­mo­wie z sier­żan­tem. Jego twarz roz­ja­śni­ła się w uśmie­chu.


  – Eric, dzię­ki Bogu, je­steś! Hra­bia się nie­cier­pli­wi, mo­żesz od razu iść do nie­go.


  – Naj­pierw mu­szę się na­pić piwa. – Eric pod­szedł do bocz­ne­go sto­li­ka i chwy­cił dzban. – Cały ra­nek spę­dzi­łem na tar­gu w Pro­vins i za­schło mi w gar­dle. Hra­bia nie wspo­mi­nał, że spra­wa jest pil­na. O co cho­dzi?


  – Nie mogę tego wy­ja­wić, chłop­cze – od­parł sir Ma­ca­ire – ale two­je piwo musi za­cze­kać. Hra­bia Fa­ra­mus i hra­bi­na Bar­ba­ra od go­dzi­ny cze­ka­ją na cie­bie w głów­nej kom­na­cie, a wiesz prze­cież, że hra­bia nie grze­szy cier­pli­wo­ścią. – Sir Ma­ca­ire ob­rzu­cił po­nu­rym spoj­rze­niem ry­ce­rza roz­par­te­go na ła­wie przy scho­dach. – Poza tym, je­śli nie pój­dziesz od razu na górę, mam roz­kaz, aby po­słać tam sir Bre­ona. A to już by­ło­by nie­szczę­ście.


  – Nie­szczę­ście?


  Eric przyj­rzał się uważ­niej och­mi­strzo­wi. Zdzi­wił go ten do­bór słów. Na­lał piwa do ku­fla i po­cią­gnął tęgi łyk. Znał sir Bre­ona z cza­sów, gdy miesz­kał w Ju­ti­gny, i ni­g­dy nie zdo­łał go po­lu­bić. Nie cho­dzi­ło mu o nic kon­kret­ne­go. Sir Bre­on był pro­sta­kiem i lu­bił do­ku­czać in­nym, ale wie­lu ry­ce­rzy tak się za­cho­wy­wa­ło.


  – Ma­ca­ire, o co tu cho­dzi?


  – Nie mogę o tym mó­wić. – Sir Ma­ca­ire wska­zał gło­wą scho­dy. – Na mi­łość bo­ską, Eri­cu, po­spiesz się.


  – Są w głów­nej kom­na­cie? Czyż hra­bi­na nie zaj­mu­je jej zwy­kle sama ze swo­imi da­ma­mi? – zdzi­wił się Eric. – Co się sta­ło?


  Na czo­ło sir Ma­ca­ire’a wy­stą­pił pot, ton gło­su zdra­dzał nie­po­kój.


  – Idź do głów­nej kom­na­ty, a otrzy­masz od­po­wiedź.


  Hra­bia Fa­ra­mus, szar­piąc się za bro­dę, spa­ce­ro­wał w tę i we w tę przed ko­min­kiem, w któ­rym pa­lił się nie­wiel­ki ogień. Jego brwi zbie­gły się w jed­ną li­nię. Bar­ba­ra, jego żona, sie­dzia­ła przy oknie, trzy­ma­jąc w bia­łych pal­cach zwój per­ga­mi­nu.


  Eric miło wspo­mi­nał hra­bi­nę, któ­ra za­wsze trak­to­wa­ła go uprzej­mie. Jej za­zwy­czaj gład­kie czo­ło było te­raz po­zna­czo­ne zmarszcz­ka­mi, a twarz ścią­gnię­ta zmar­twie­niem. Eri­ca ogar­nę­ło współ­czu­cie. Czyż­by się po­kłó­ci­li?


  – Dzień do­bry mo­jej pani i panu. – Skło­nił się.


  Hra­bia Fa­ra­mus z iry­ta­cją mach­nął ręką.


  – Gdzie się po­dzie­wa­łeś, u dia­bła? Cze­kam na cie­bie od rana.


  – By­łem na tar­gu w Pro­vins, pa­nie.


  – Na tar­gu? – Wy­raz twa­rzy hra­bie­go zła­god­niał. – Ach tak, pa­mię­tam. Mó­wi­łeś mi, że szu­kasz ogie­ra. Zna­la­złeś?


  – Jesz­cze nie, mon se­igneur.


  Eric pra­gnął na­być nie tyl­ko ogie­ra, ale i roz­pło­do­wą klacz, jed­nak do tej pory nie zna­lazł koni o od­po­wied­nim ro­do­wo­dzie. Na tar­gu w Pro­vins do­wie­dział się, że może uda mu się wy­brać coś w Bar-sur-Aube. Po­sta­no­wił udać się tam od razu, lecz wów­czas przy­po­mniał so­bie o we­zwa­niu do zam­ku. Czuł lo­jal­ność wo­bec swo­je­go daw­ne­go pana len­ne­go i uznał, że musi naj­pierw udać się do Ju­ti­gny.


  – Prze­pra­szam, że mu­sia­łeś na mnie cze­kać, pa­nie. Czy masz dla mnie ja­kieś za­da­nie?


  Spoj­rze­nie Eri­ca po­wę­dro­wa­ło znów ku hra­bi­nie. Za­zwy­czaj nie była obec­na pod­czas spo­tkań męża z ry­ce­rza­mi. Poza tym za cza­sów Eri­ca roz­ka­zy wy­da­wa­no w Wiel­kiej Sali albo w zbro­jow­ni.


  Hra­bia Fa­ra­mus wziął głę­bo­ki od­dech; obo­je z żoną spoj­rze­li na sie­bie.


  – Eri­cu, za­nim przej­dzie­my do rze­czy, chcę mieć two­je sło­wo, że to, co usły­szysz, zo­sta­nie mię­dzy nami. Przy­naj­mniej na ra­zie.


  – Jak so­bie ży­czysz, pa­nie.


  – Spra­wa do­ty­czy mo­jej cór­ki Ro­we­ny. Pa­mię­tasz ją?


  Eric ze­sztyw­niał.


  Oczy­wi­ście, że ją pa­mię­tał – jak mógł­by za­po­mnieć je­dy­ne dziec­ko hra­bie­go Fa­ra­mu­sa i hra­bi­ny Bar­ba­ry? Ro­we­na była nie­śmia­łą dziew­czyn­ką, o kil­ka lat młod­szą od nie­go. Za­nim wy­ra­zi­ła swo­ją wolę wstą­pie­nia do za­ko­nu, była dzie­dzicz­ką ma­jąt­ku Sa­in­te-Co­lom­be, a o jej rękę ry­wa­li­zo­wa­li naj­zna­mie­nit­si ry­ce­rze w Szam­pa­nii. Za­mek Ju­ti­gny wy­glą­dał chwi­la­mi jak w sta­nie ob­lę­że­nia. Hra­bia Fa­ra­mus osta­tecz­nie do­szedł do po­ro­zu­mie­nia z Ga­wa­inem de Me­aux, jed­nak wy­da­rzył się ja­kiś skan­dal i mał­żeń­stwo nie do­szło do skut­ku. Eric nie znał szcze­gó­łów.


  – Sły­sza­łem, że lady Ro­we­na wstą­pi­ła do klasz­to­ru nie­da­le­ko Pro­vins?


  – Do klasz­to­ru Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny. – Usta Fa­ra­mu­sa za­ci­snę­ły się w wą­ską kre­skę.


  Hra­bia nie krył roz­cza­ro­wa­nia de­cy­zją cór­ki. Lady Ro­we­na była jed­nak chrze­śni­cą kró­la, a ten, jako czło­wiek re­li­gij­ny, wsparł jej ży­cze­nie przy­wdzia­nia ha­bi­tu – a wów­czas hra­bia nie mógł już nic zro­bić.


  Eric po­czuł na­ra­sta­ją­cy nie­po­kój.


  – Eri­cu, wiem do­sko­na­le, że nie je­stem już two­im pa­nem i nie mogę wy­da­wać ci roz­ka­zów, ale mam do cie­bie wiel­ką proś­bę. – Za­ci­snął dło­nie w pię­ści. – Oba­wiam się, że mo­żesz uznać to za­da­nie za… wąt­pli­we mo­ral­nie.


  – Mon se­igneur?


  – Eri­cu… chcę cię pro­sić, abyś za­brał moją cór­kę z klasz­to­ru i za­wiózł do swo­je­go zam­ku w Mon­fort. Trzy­maj ją tam, do­pó­ki nie zgo­dzi się za cie­bie wyjść.


  Eric od­chy­lił gło­wę. Mu­siał się prze­sły­szeć.


  – Oba­wiam się, że nie zro­zu­mia­łem, pa­nie.


  Fa­ra­mus fuk­nął z iry­ta­cją.


  – Chcę, abyś uda­rem­nił pla­ny Ro­we­ny. Wy­wab ją z tego klasz­to­ru i uwiedź ją. Ko­chaj się z nią, żeby nie mia­ła wy­bo­ru i mu­sia­ła cię po­ślu­bić.


  – Pa­nie, nie mogę tego uczy­nić! – Nie dzi­wo­ta, że hra­bi­na była taka zde­ner­wo­wa­na.


  – Dla­cze­go nie, do dia­bła?


  – To by­ło­by nie­wła­ści­we, mój pa­nie. Two­ja cór­ka ma po­wo­ła­nie do sta­nu du­chow­ne­go. Nie mogę jej w tym prze­szko­dzić.


  – Ro­we­nie tyl­ko się wy­da­je, że ma po­wo­ła­nie – rzekł Fa­ra­mus, do­bit­nie ak­cen­tu­jąc sło­wa. – To nie to samo, zu­peł­nie nie to samo.


  Eric sta­now­czo po­krę­cił gło­wą.


  – Nie mogę tego zro­bić.


  – Miej li­tość, w przy­szłym ty­go­dniu jest Świę­to Na­wie­dze­nia Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny.


  – Pa­nie, nie wi­dzę żad­ne­go związ­ku…


  Bar­ba­ra po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Za­sze­le­ścił per­ga­min.


  – Eri­cu, Ro­we­na ma w tym dniu zło­żyć pierw­sze ślu­by.


  Fa­ra­mus od­kaszl­nął.


  – De Mon­fort, Ro­we­na za chwi­lę zo­sta­nie no­wi­cjusz­ką. Mu­sisz wy­do­stać ją z opac­twa, za­nim to na­stą­pi.


  Eric cof­nął się o krok i się skło­nił. Miał wra­że­nie, że jego wnętrz­no­ści skrę­ci­ły się w cia­sny wę­zeł.


  – Pa­nie, je­stem świa­dom, jak wie­le za­wdzię­czam to­bie i hra­bi­nie, lecz z ca­łym sza­cun­kiem mu­szę od­mó­wić.


  Hra­bia spo­chmur­niał.


  – De Mon­fort, za­po­mi­nasz chy­ba, ja­kie mia­łeś szczę­ście, że tra­fi­łeś do na­szych bram. – Wska­zał ręką żonę. – Kto inny, jak nie Bar­ba­ra, przy­gar­nął­by na wpół za­gło­dzo­ne dziec­ko? Kto, jak nie Ma­ca­ire, wziął­by cię pod swo­je skrzy­dła… zu­peł­nie ob­ce­go… i wy­szko­lił? Boże, prze­cież ja sam pa­so­wa­łem cię na ry­ce­rza. A ty masz czel­ność mi od­ma­wiać?


  Eric nie za­mie­rzał ustą­pić.


  – Ni­g­dy nie za­po­mnę ła­ski, ja­kiej do­zna­łem w two­im domu, pa­nie, lecz to, cze­go mnie uczy­łeś, nie do­ty­czy­ło uwo­dze­nia dzie­wic! By­ło­by grze­chem po­ry­wać lady Ro­we­nę. Ma po­wo­ła­nie.


  – Aku­rat! – Fa­ra­mus spoj­rzał na Eri­ca zmru­żo­ny­mi ocza­mi. – Nie chcesz mieć wię­cej zie­mi? Ożeń się z Ro­we­ną, a pew­ne­go dnia sam zo­sta­niesz hra­bią.


  Eric po­wo­li wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc. Nie mógł uwie­rzyć w to, co usły­szał: Fa­ra­mus pro­si go, aby zruj­no­wał ży­cie jego cór­ki i zmu­sił ją do mał­żeń­stwa. A co gor­sza, hra­bia wy­da­wał się igno­ro­wać fakt, że je­śli Ro­we­na mia­ła­by go po­ślu­bić, naj­pierw mu­siał­by wy­ra­zić na to zgo­dę król.


  Czy hra­bia Fa­ra­mus po­stra­dał zmy­sły? Myśl, że hra­bia chęt­nie wi­dział­by go w roli swo­je­go zię­cia, była nie­wąt­pli­wie miła, nie wspo­mi­na­jąc już o ty­tu­le hra­biow­skim, lecz nie mógł ulec po­ku­sie i sprze­nie­wie­rzyć się wy­zna­wa­nym za­sa­dom.


  Eric spoj­rzał na Bar­ba­rę sie­dzą­cą przy oknie. Nie po­tra­fił od­czy­tać wy­ra­zu jej twa­rzy. Odło­żyw­szy per­ga­min, po­chy­li­ła się nad ro­bót­ką. Chy­ba nie po­chwa­la­ła tego sza­leń­cze­go pla­nu?


  – Prze­cież sam król przy­chy­lił się do pra­gnie­nia lady Ro­we­ny, aby wstą­pić do klasz­to­ru – ode­zwał się ła­god­nym to­nem Eric.


  – Cóż, ale ja je­stem jej oj­cem i nie po­chwa­lam tego. Prze­stań wda­wać się w szcze­gó­ły, de Mon­fort. Wy­do­bądź ją z klasz­to­ru i ożeń się z nią. Jest mi obo­jęt­ne, jak tego do­ko­nasz, by­le­byś to zro­bił. Żeby ci było ła­twiej, mów so­bie, że po mo­jej śmier­ci zo­sta­niesz hra­bią de Sa­in­te-Co­lom­be.


  – Jest mi nie­zmier­nie przy­kro, że spra­wiam ci za­wód, pa­nie, ale nie zro­bię tego. Sza­nu­ją­cy się ry­cerz po pro­stu nie może po­stą­pić nie­ho­no­ro­wo.


  – Eri­cu, wy­bra­li­śmy cie­bie, po­nie­waż pa­mię­ta­my, że w dzie­ciń­stwie by­łeś miły dla na­szej cór­ki.


  – Pa­nie, o ile pa­mię­tam, ostrze­ga­łeś mnie przed nad­mier­ną po­ufa­ło­ścią. Wła­ści­wie za­bro­ni­łeś mi od­zy­wać się do Ro­we­ny.


  Ręka Bar­ba­ry, trzy­ma­ją­ca igłę, za­wi­sła w po­wie­trzu.


  – Mó­wisz o cza­sach, gdy zna­le­zio­no was z Ro­we­ną sie­dzą­cych na śli­wie. Mu­sisz wy­ba­czyć mo­je­mu mę­żo­wi. Cza­sem bywa na­do­pie­kuń­czy i do­ko­nu­je po­chop­nych są­dów. Ale nie mo­żesz za­po­mi­nać, że w owym cza­sie by­łeś mło­dy i nie­do­świad­czo­ny. Nie wie­dzie­li­śmy, co z cie­bie wy­ro­śnie.


  – A te­raz, kie­dy zdo­by­łem ma­ją­tek, sta­łem się god­ny sza­cun­ku?


  Fa­ra­mus spoj­rzał mu pro­sto w oczy.


  – De Mon­fort, sam cię wy­szko­li­łem i wiem, że je­steś czło­wie­kiem ho­no­ru.


  – To, o co mnie pro­sisz, pa­nie, jest ha­nieb­ne!


  Bar­ba­ra wy­ko­na­ła gwał­tow­ny ruch.


  – Pro­szę, mu­sisz nam po­móc.


  – Pani, przy­kro mi, ale tego nie zro­bię.


  – Do­brze, de Mon­fort, mo­żesz odejść. – Hra­bia mach­nął dło­nią. – Wyjdź i przy­ślij tu Bre­ona.


  We wzro­ku Bar­ba­ry od­ma­lo­wał się nie­po­kój. Eric po­czuł, że ści­ska mu się żo­łą­dek. Co się te­raz sta­nie? Był już w po­ło­wie dro­gi do drzwi, mó­wiąc so­bie, że to nie jego spra­wa, kie­dy przy­po­mniał so­bie za­gad­ko­we sło­wa sir Ma­ca­ire’a. Naj­wy­raź­niej sir Ma­ca­ire wie­dział, że hra­bia chce za wszel­ką cenę wy­do­stać cór­kę z opac­twa, i nie po­do­ba­ła mu się wi­zja prze­ka­za­nia jej w ręce sir Bre­ona.


  Prze­mknę­ła mu przez myśl twarz lady Ro­we­ny, pięk­na w swej nie­win­no­ści. Myśl o tym, że to słod­kie dziec­ko mia­ło­by zo­stać ska­za­ne na to­wa­rzy­stwo tego okrut­ni­ka sir Bre­ona do koń­ca ży­cia, była prze­ra­ża­ją­ca.


  Eric przy­mknął oczy i za­trzy­mał się. Na­stęp­nie się od­wró­cił i spoj­rzał uważ­nie na hra­bie­go.


  – Chce­cie zmu­sić Ro­we­nę do mał­żeń­stwa z sir Bre­onem?


  – Sko­ro ty od­mó­wi­łeś… Bre­on przy­naj­mniej wie, co to lo­jal­ność…


  – Mój pa­nie, chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie.


  Fa­ra­mus po­pa­trzył nań sro­go.


  – Ktoś musi się z nią oże­nić. Nie do­pusz­czę do tego, żeby moje zie­mie prze­szły w ręce Ar­man­da.


  – Sir Ar­man­da?


  – Ar­man­da de Ve­lay, mo­je­go da­le­kie­go ku­zy­na.


  Eric za­czy­nał ro­zu­mieć. Je­śli je­dy­ne dziec­ko hra­bie­go przy­wdzie­je ha­bit, hrab­stwo Sa­in­te-Co­lom­be przy­pad­nie ku­zy­no­wi. Chy­ba że Ro­we­na wyj­dzie za mąż.


  – Hra­bio. – Eric zmu­sił się do opa­no­wa­nia. – To na­tu­ral­ne, że męż­czy­zna pra­gnie prze­ka­zać swo­je zie­mie dziec­ku, ale nie uwa­żam, aby moż­na było do­ko­nać tego siłą.


  Fa­ra­mus za­ci­snął usta.


  – Czy są­dzisz, że nie pró­bo­wa­li­śmy per­swa­zji? Ro­we­na jest naj­bar­dziej upar­tą dziew­czy­ną w ca­łym chrze­ści­jań­skim świe­cie. Nie słu­cha gło­su roz­sąd­ku.


  Eric ni­g­dy nie do­świad­czył upo­ru lady Ro­we­ny.


  – Pa­nie, moim zda­niem lady Ro­we­na nie lubi sir Bre­ona.


  Fa­ra­mus uniósł brew.


  – No i co z tego? Bre­on ją prze­ko­na.


  – W to nie wąt­pię. Sir Bre­on nie jest ła­god­ny i nie cof­nie się przed ni­czym.


  – Bre­on speł­ni moją wolę. Przy­ślij go tu­taj.


  – Mon se­igneur, lady Ro­we­na pra­gnie zo­stać za­kon­ni­cą.


  – Tant pis. Tym go­rzej. Tak czy owak, wyj­dzie za mąż. – Fa­ra­mus z wes­tchnie­niem klep­nął Eri­ca po ra­mie­niu. – De Mon­fort, za­pew­niam, że nie będę ci miał za złe tej od­mo­wy.


  – Za­cze­kaj, pa­nie.


  Eric uniósł rękę. Myśl o sir Bre­onie na­przy­krza­ją­cym się lady Ro­we­nie była nie do znie­sie­nia.


  – Zro­bię to.


  Bar­ba­ra uśmiech­nę­ła się le­d­wo do­strze­gal­nie. Gdy­by Eric aku­rat mru­gnął po­wie­ka­mi, nie za­uwa­żył­by tego. Ten pół­u­śmiech do­dał mu jed­nak od­wa­gi. Zro­zu­miał, że to jego wy­bra­ła hra­bi­na na męża dla swo­jej cór­ki.


  Oczy hra­bie­go roz­bły­sły.


  – Zga­dzasz się?


  – Tak.


  My­śli Eri­ca bie­gły szyb­ko. Hra­bia Fa­ra­mus nie miał za­pew­ne cza­su, aby za­ak­cep­to­wać de­cy­zję Ro­we­ny o wstą­pie­niu do klasz­to­ru. Było zro­zu­mia­łe, że trud­no mu po­go­dzić się ze świa­do­mo­ścią, że to ku­zyn, a nie cór­ka, odzie­dzi­czy jego zie­mię. W in­nych oko­licz­no­ściach z pew­no­ścią dzia­łał­by roz­sąd­niej.


  Bar­ba­ra sie­dzia­ła ze swo­im ni­kłym uśmie­chem. Eric zwró­cił się w jej stro­nę.


  – Two­ja cór­ka bę­dzie ze mną bez­piecz­na, pani.


  Nie za­mie­rzał jed­nak się oże­nić, nie mógł­by tego zro­bić. By­ło­by świę­to­kradz­twem wkra­czać po­mię­dzy Ro­we­nę a jej po­wo­ła­nie.


  – Wiem – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Nie je­stem pe­wien, czy bę­dzie mnie pa­mię­tać.


  – Bę­dzie. – Bar­ba­ra po­chy­li­ła się nad swo­ją ro­bót­ką.


  Je­śli po­rwie Ro­we­nę, za­pew­ni jej bez­pie­czeń­stwo. A póź­niej, kie­dy Fa­ra­mus od­zy­ska roz­są­dek, od­wie­zie ją do opac­twa. Hra­bia musi w koń­cu zro­zu­mieć, że na­wet taki wiel­ki pan jak on nie może zmu­sić do mał­żeń­stwa chrzest­nej cór­ki kró­la.


  – Zro­bię to – ode­zwał się Eric. – Nie skrzyw­dzę Ro­we­ny. Chcę mieć two­je sło­wo, że nie bę­dziesz się w to mie­szał, pa­nie.


  Hra­bia Fa­ra­mus po­gła­dził bro­dę. Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy.


  – Do­brze, zo­sta­wię wszyst­ko w two­ich rę­kach.


  Skło­niw­szy się, Eric wy­szedł z kom­na­ty.


  Kie­dy za­mknę­ły się za nim drzwi, Bar­ba­ra odło­ży­ła ro­bót­kę na bok.


  – Mó­wi­łam ci, że się zgo­dzi.


  – Już za­czy­na­łem w to wąt­pić… Ro­we­na to upar­ta dziew­czy­na, lecz Bóg mi świad­kiem, że nie chciał­bym od­dać jej Bre­ono­wi.


  – Ja nie od­da­ła­bym Bre­ono­wi żad­nej ko­bie­ty – stwier­dzi­ła su­cho Bar­ba­ra. – Wie­dzia­łam, że Eric się zgo­dzi, gdy się o tym do­wie. Ma do­bre ser­ce.


  – To nie ma nic wspól­ne­go z jego ser­cem, sie­ro­ty są naj­czę­ściej bar­dzo am­bit­ne.


  – Fa­ra­mu­sie!


  – Nie oszu­kuj się, Bar­ba­ro, dla de Mon­for­ta to wiel­ka ży­cio­wa szan­sa. Do­brze się spra­wił, zdo­by­wa­jąc ma­ją­tek, lecz z pew­no­ścią chciał­by więk­szą wła­dzę i wię­cej zie­mi.


  – Pra­gnie Ro­we­ny.


  Hra­bia spoj­rzał na żonę z po­li­to­wa­niem.


  – Bar­ba­ro, na­słu­cha­łaś się zbyt dużo bal­lad. Ten chło­pak pra­gnie zie­mi, tu cho­dzi tyl­ko o zie­mię.


  Hra­bi­na po­pa­trzy­ła na męża, ale się nie ode­zwa­ła.


  Na­stęp­ne­go po­ran­ka w klasz­to­rze Naj­święt­szej Ma­rii Pan­ny lady Ro­we­na de Sa­in­te-Co­lom­be ubie­ra­ła się naj­szyb­ciej, jak po­tra­fi­ła.


  Na ze­wnątrz świe­ci­ło słoń­ce. Nie chcia­ła sie­dzieć w bu­dyn­ku ani mi­nu­ty dłu­żej. Uwiel­bia­ła po­ran­ne prze­jażdż­ki, żyła dla tych co­dzien­nych kil­ku krót­kich chwil choć po­zor­nej wol­no­ści. Po­pa­trzy­ła z nie­po­ko­jem na drzwi do celi, jak za­wsze oba­wia­jąc się, że któ­raś z za­kon­nic wej­dzie i za­bro­ni jej za­ży­wa­nia ru­chu na świe­żym po­wie­trzu.


  Po­śpie­sza­na Ber­the za­bra­ła się do spla­ta­nia wło­sów Ro­we­ny w pro­sty war­kocz. Po­tem nie­zno­śnie dłu­go okry­wa­ła jej gło­wę sza­rym we­lo­nem, od­po­wied­nim dla dziew­czy­ny, któ­ra wkrót­ce ma zło­żyć pierw­sze ślu­by. Po­pra­wi­ła go, wsu­wa­jąc pod spód zło­ty ko­smyk.


  – Nie ru­szaj się, pani, o mało nie ukłu­łam cię szpil­ką do wło­sów.


  – Prze­pra­szam, bar­dzo chcia­ła­bym już wyjść.


  Ber­the wy­gła­dzi­ła we­lon i cof­nę­ła się o krok, aby po­dzi­wiać swe dzie­ło.


  – Już. Wy­glą­dasz cu­dow­nie, pani. Mo­żesz po­ka­zać się świa­tu… Nie żeby to mia­ło ja­kieś zna­cze­nie, nie­dłu­go i tak za­mkną cię w tych ścia­nach, pani. I ze­tną te pięk­ne wło­sy. Uwa­żam, że to zbrod­nia, pani, jak­by mnie kto py­tał.


  Ro­we­na po­pa­trzy­ła pro­sto w oczy po­ko­jów­ki.


  – Nie po­do­ba ci się tu­taj, praw­da?


  Ber­the ro­zej­rza­ła się po celi. Ze wzglę­du na po­zy­cję jej pani była więk­sza; mie­ści­ły się w nim dwa łóż­ka. Ścia­ny były po­bie­lo­ne wap­nem.


  Po­ko­jów­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – To chy­ba wszyst­ko jed­no, co ja so­bie my­ślę, pani. W koń­cu to pani tu zo­sta­je…


  Ro­we­na po­czu­ła ucisk w gar­dle.


  – To praw­da.


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Coś jesz­cze, pani? – spy­ta­ła Ber­the.


  Ro­we­na za­ci­snę­ła pal­ce na szpi­cru­cie, mo­dląc się o sil­niej­sze po­wo­ła­nie. Kie­dy przy­je­cha­ła do opac­twa, była zde­cy­do­wa­na przy­wdziać ha­bit. Nie wy­obra­ża­ła so­bie mał­żeń­stwa z sir Ga­wa­inem i uciecz­ka do klasz­to­ru wy­da­wa­ła jej się je­dy­nym wyj­ściem. Tyl­ko tak mo­gła się zbun­to­wać prze­ciw­ko ojcu, któ­ry trak­to­wał ją jak część ma­jąt­ku i za­mie­rzał wy­dać za mąż we­dle wła­sne­go uzna­nia. Z po­cząt­ku ży­cie w klasz­to­rze jej od­po­wia­da­ło…


  – Pani? – Ber­the chwy­ci­ła ją za ra­mię i zaj­rza­ła głę­bo­ko w oczy. – Dzię­ki Bogu, zro­zu­mia­łaś, że nie je­steś stwo­rzo­na do no­sze­nia ha­bi­tu.


  – Ależ nie…


  – Ależ tak, wi­dzę to w two­jej twa­rzy. Masz wąt­pli­wo­ści, pani.


  Ro­we­na gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą i po­ło­ży­ła dłoń na klam­ce.


  – To tyl­ko two­ja wy­obraź­nia.


  – Chy­ba nie. Spójrz na sie­bie, pani, jak bar­dzo chcesz się wy­do­stać poza te mury. – Ber­the uśmiech­nę­ła się ła­god­nie. – To ża­den wstyd. Po praw­dzie chcesz wró­cić do domu i zno­wu być lady Ro­we­ną. Oj­ciec nie bę­dzie się gnie­wał, jest wście­kły na samą myśl o tym, że bę­dziesz tu tkwi­ła.


  – Mój oj­ciec jest wście­kły na myśl o tym, że sir Ar­mand przej­mie jego zie­mie. I zmu­si mnie do mał­żeń­stwa, któ­re­go nie chcę. Nie mam in­ne­go wyj­ścia… Mu­szę tu po­zo­stać.


  Ro­we­na otwo­rzy­ła drzwi i prze­szła przez próg. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że mie­sią­ce spę­dzo­ne w klasz­to­rze sta­no­wi­ły pró­bę. Lecz Ber­the nie mia­ła ra­cji, są­dząc, że pra­gnie po­wró­cić do po­przed­nie­go ży­cia.


  – My­lisz się, Ber­the. Wi­dzę, że nie zno­sisz tego miej­sca, ale nie wol­no ci za­kła­dać, że ja czu­ję to samo. Ży­cie tu­taj jest lep­sze od ży­cia w zam­ku. Może nie jest tak uroz­ma­ico­ne, ale za to spo­koj­ne. A ja pra­gnę tyl­ko tego. Spo­ko­ju. Poza tym wolę żyć tam, gdzie rzą­dzą ko­bie­ty.


  Kie­dy Ro­we­na po­spie­szy­ła ko­ry­ta­rzem, do­biegł ją głos Ber­the:


  – Kie­dy już zło­żysz ślu­by, pani, nie po­zwo­lą ci na kon­ne prze­jażdż­ki. I obe­tną ci wło­sy.


  Je­den z klasz­tor­nych sta­jen­nych osio­dłał Lily, sza­rą klacz Ro­we­ny, i cze­kał z nią w staj­ni.


  – Dzię­ku­ję, Ayl­mer – po­wie­dzia­ła, pro­wa­dząc Lily w stro­nę ram­py.


  Mło­dzie­niec wsko­czył na dru­gie­go ko­nia.


  – Do­kąd dzi­siaj, pani? Je­dzie­my do mia­sta?


  – Nie. Dzi­siaj mam za­miar po­je­chać na pół­noc.


  – Jak so­bie ży­czysz, pani.


  Ro­we­na i Ayl­mer prze­je­cha­li przez bra­mę i ru­szy­li dro­gą pro­wa­dzą­cą w górę przez klasz­tor­ny sad. Z nie­po­ko­jem stwier­dzi­ła, że jej na­strój nie po­pra­wia się tak jak za­wsze. No­wi­cjusz­ki po­dob­nie jak za­kon­ni­ce nie mia­ły pra­wa po­sia­dać żad­nych oso­bi­stych dóbr poza krzy­żem i ha­bi­tem. Kie­dy więc zło­ży ślu­by, Lily nie bę­dzie już na­le­ża­ła do niej, ale do ca­łe­go klasz­to­ru. Z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Po­da­ro­wa­no jej Lily, gdy ta była jesz­cze źre­bię­ciem, i Ro­we­na cie­szy­ła się, że nie mu­szą się roz­sta­wać. Bę­dzie jej jed­nak bra­ko­wa­ło prze­jaż­dżek. No­wi­cjusz­kom nie wol­no było po­ru­szać się po zie­miach opac­twa, tak jak ro­bi­ła to w ostat­nich ty­go­dniach.


  Ro­we­na wy­chy­li­ła się do przo­du i po­kle­pa­ła klacz po szyi.


  – Lily, je­steś czę­ścią mo­je­go klasz­tor­ne­go po­sa­gu. Wkrót­ce bę­dziesz na­le­ża­ła do wszyst­kich za­kon­nic. Może nie będę mo­gła na to­bie jeź­dzić, ale na­dal będę cię co­dzien­nie od­wie­dzać.


  Lily za­strzy­gła usza­mi, jak­by jej słu­cha­ła.


  Klasz­tor i mia­sto zo­sta­ły w tyle; dro­ga wio­dła te­raz pod górę przez sad ja­bło­nio­wy. Znaj­do­wa­li się oko­ło dwóch ki­lo­me­trów od głów­ne­go trak­tu. Na szczy­cie wzgó­rza po­ja­wi­ło się dwóch jeźdź­ców. Spo­glą­da­li w stro­nę klasz­to­ru.


  Ry­cerz z gierm­kiem? Pal­ce Ro­we­ny za­ci­snę­ły się na wo­dzach. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, że tak wła­śnie jest, choć nie mo­gła ani do­strzec her­bu, ani roz­po­znać ry­sów ich twa­rzy. Za­uwa­ży­ła błysk zło­tej ostro­gi i po­czu­ła dreszcz nie­po­ko­ju. Ry­cerz sie­dział na si­wym ogie­rze. Ro­we­na wpa­trzy­ła się w nie­go. Do­brze zna­ła swo­je ko­nie, a ogier na wzgó­rzu bar­dzo przy­po­mi­nał jej siw­ka, któ­re­go przed laty wi­dzia­ła w oj­cow­skich staj­niach.


  Kie­dy obo­je z Ayl­me­rem pod­je­cha­li bli­żej, ry­cerz wci­snął na gło­wę hełm, a Ro­we­na zno­wu po­czu­ła ukłu­cie nie­pew­no­ści. Męż­czy­zna nie miał na so­bie kol­czu­gi, tyl­ko brą­zo­wy, skó­rza­ny ku­brak. Spo­sób, w jaki wło­żył hełm, na­su­wał po­dej­rze­nie, że nie chce być roz­po­zna­ny. Ru­mak, pro­wa­dzo­ny pew­ną ręką, ru­szył stę­pa.


  Ro­we­na po­pa­trzy­ła na gierm­ka, chłop­ca oko­ło pięt­na­sto­let­nie­go. Miał szcze­re, brą­zo­we oczy i masę pie­gów na no­sie. Wy­glą­dał jak ko­ściel­ny chó­rzy­sta, któ­ry bawi się w żoł­nie­rza. Było w nim coś zde­cy­do­wa­nie zna­jo­me­go. Pod­je­chaw­szy bli­żej, Ro­we­na za­trzy­ma­ła ko­nia.


  – Czy ja cię nie znam?


  Chło­pak za­czer­wie­nił się po uszy i od­kaszl­nął. Jego dłoń była za­ci­śnię­ta na rę­ko­je­ści mie­cza. Zna­jo­my czy nie, pa­trzył na Ro­we­nę w taki spo­sób, że zro­bi­ło jej się zim­no.


  Koń ry­ce­rza za­wró­cił. Wiel­ka dłoń chwy­ci­ła nad­gar­stek Ro­we­ny, za­my­ka­jąc go w że­la­znym uści­sku. Dła­wiąc się z obu­rze­nia, Ro­we­na wy­pu­ści­ła wo­dze, pró­bu­jąc się oswo­bo­dzić.


  – Jak śmiesz! Wy­puść mnie na­tych­miast!


  – Pani! – wy­krzyk­nął Ayl­mer.


  Ry­cerz wzmoc­nił uścisk. Ro­we­na wy­ma­chi­wa­ła wol­ną ręką, a Lily prych­nę­ła i cof­nę­ła się.


  Ro­we­na mia­ła świa­do­mość, że gier­mek ata­ku­je Ayl­me­ra, była jed­nak zbyt za­ję­ta obro­ną, aby zwra­cać na nie­go uwa­gę. Usły­sza­ła ude­rze­nie, a póź­niej zno­wu okrzyk sta­jen­ne­go, tym ra­zem sła­by i pe­łen stra­chu.


  – Pani!


  Bied­ny Ayl­mer le­żał na zie­mi, a jego miecz znaj­do­wał się o kil­ka stóp da­lej. Gier­mek chó­rzy­sta przy­kła­dał mu miecz do gar­dła.


  Ry­cerz schwy­cił wol­ną rękę Ro­we­ny i na­tych­miast zwią­zał jej nad­garst­ki. Ogar­nął ją lo­do­wa­ty strach. Za­czę­ła się wy­ry­wać, gdy na­raz w otwo­rze lśnią­ce­go heł­mu uda­ło jej się do­strzec błysk zie­lo­nych oczu. Kie­dy za­czę­ła krzy­czeć, ry­cerz za­tkał jej usta dło­nią.


  – Puść mnie! – krzyk­nę­ła. – Puść mnie!


  Pró­bu­jąc się wy­do­stać z że­la­zne­go uści­sku, czu­ła, że ser­ce wali jej jak mło­tem. Po­tem, kie­dy była pew­na, że nie może już być go­rzej, zo­sta­ła pod­nie­sio­na z sio­dła i uło­żo­na twa­rzą w dół, jak wo­rek psze­ni­cy, na ko­niu przed ry­ce­rzem. Łaj­dak prze­rzu­cił ją przez sio­dło.


  Za­dzwo­ni­ły sprzącz­ki przy uprzę­ży i koń ru­szył. Zo­sta­ła po­rwa­na! Krew na­pły­nę­ła jej do gło­wy, wi­dzia­ła po­ru­sza­ją­ce się przed­nie nogi siw­ka i prze­su­wa­ją­cą się zie­mię: tra­wę, sto­krot­kę, ja­skier…


  – Kim je­steś? – wy­dy­sza­ła, pod­ska­ku­jąc na koń­skim grzbie­cie.


  Wiel­ka dłoń spo­czę­ła na jej ple­cach. Po­czu­ła, jak pal­ce chwy­ta­ją ją moc­no za pa­sek.


  – Nie oba­wiaj się, nie skrzyw­dzę cię. Je­steś bez­piecz­na.


  Wie­dzia­ła, że nie ma szans. Z jej ust wy­rwał się szloch.


  – Pani, je­steś bez­piecz­na. Masz moje sło­wo. – Jego głos brzmiał dziw­nie ko­ją­co… i zna­jo­mo.


  – Wy­puść mnie!


  – Wy­pusz­czę, kie­dy wy­je­dzie­my z ziem opac­twa. Za­cho­waj spo­kój, pani.
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